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iFrogram pobytu w Polsce 
Ig teckiega meża stanu 
Wczoraj przybył do Pdłski, ijako gość 
du polskiego, grecki ;prezes rrady 
trów, p. Eleutherios Venizełas wraz 
iżonką, w towarzystwie dyre"tora 
tamentu politycznego .p. Maellasa, 
z sekretarza osobistego, p.lLambrosa. 
Przyjazd do Warszawy nastąpił «o 
Sdz, 9.25 rano. Wprost z dworca p. 


Emjer Venizelos udał się wraz z rto- 
alzyszącemi mu osobami do 'hotalu 
Iiopejskiego, gdzie zamieszkał. W 


mże dniu p. premjer Venizelos złążył 

y oficjalne, wieczorem podejmo- 

był przez ministra Zaleskiego 

e'm, po którym odbył się raut na 
ść dostojnego gościa. 

Dziś w godzinach przed- 
dniowych p. premjer  Vemizelos 
dzał będzie miasto, w południe zaś 
Podejmowany będzie śniadaniem przez 
P. premjera:Sławka w pałacu prezy- 

| dlum rady «ministrów. 

| W dniu ii:stycznia 1931 r. 

Venizelos podejmowany ‘bedzie 
ez ministra Zaleskiego, wieczorem 
odbędzie «siq. w salonach Hotelu 

<uropejskiego „obiad i raut, wydany 
z posła nadzw'yczajnego i ministra 
rromocnego greckiego w Warszawie, 

P. Ladudakisa. 


W dniu 2 stycznia, t. je w czwartym 


ha 


p. pre- 


| | ostatnim dniu swęgo pobytu w stoli- 
ty Palski, p. premjev Venizelos przy- 
ety „będzie ma .uraczystej audjencji 


przez o. Prezydenta Rzplitej na Zamku, 
po aućjencji zaś p. Prezydent Rzplitej 
podejmować będzie ,.dosiojnego gościa 
śniadaniem 
| W dniu 2 stycznia wieczorem p. 
| premjer Wenizelos opuszcza Warszawę. 


= Zwolnienie posłów 
Dubois i Bagińskiego 
Śledztwo w sprawie b. więźniów 
„brzeskich ma być zakończone 
około 1 lutego 


WARSZAWA. Wczoraj zwolniono z 
więzienia grójeckiego b. wieźniów brze- 
skich pos. Dubois i Bagińskiego za 
kaucją w wysokości 10 tys. zł. od p. 
Dubois i 5 tys. zł. od p. Bagińskiego. 

Po zwolnieniu pp. Dubois'i Bagiń- 
skiego wszyscy b. więźniowie, brzescy 
są na wolności. 

Jak słychać, śledztwo przeciwko b. 
więźniom brzeskim ma być ukończone 
około 1 lutego. 


Zgon księcia 
szachmatowa 


PARYZ. — Zmarł tu na emigracji 

b, członek rzącu carskiego, przed rewo- 

lucją rosyjską marszałek dworu carskie- 

go i członek Rady Państwa, senator 

Ks. Aleksy Szyrinskij - Szachmatow. 

Zmarły pochodził z tatarskiej rodziny 

książęcej. Na emigracji był przez szereg 
łat członkiem najwyższej rady monar- 

chistycznej. A 


rRomto "FP" H. 


do 7 wieczór. 


Polskiemi słowami 
witała Marszałka Piłsudskiego 


prasa portugalska 


Preasa lizbońska omawia żywo i obszeznie przyjazd Marszałka 
do Portugalji. 

Portrety Marszałka, fotografje przedstawiające poszczególne momenty z po- 
dróży, dość wyczerpujące biografje i opisy przyjęcia Marszałka przez władze 
i ludnośś portugalską oraz kolonję polską w Portugalji, zapełniają szpalty pism 
różnch odcieni. 

„Jornal de Noticias“ pisze: „Przybył do nas w odwiedziny najsławniejszy 
obywatel Polski, który ją wskrzesił i ocalił przed najazdem jej wrogów". 

Marszałek Piłsudski, będąc bardzo zmęczony po 5 dniowej podróży bez 
przerwy, nie dzielał żadnych wywiadów dziennikarzom. „Jornal de Noticias: 
wspominając o tem, dodaje: „Wiemy o łem, że Marszałek Piłsudski jest czło- 
„wiekiem czynu nie słów“. 

Mile uderzają wzrok polaka czytająńego artykuł w 
sslowa polskie: „Niech żyje Marszałek!“ 


Piłsudskiego 


„Jornal de Noticias“ 


„O Seculo* wyraziwszy naprzód swój podziw dla zewnątrznej aperycji 
Marszałka, zaznaczywszy, że fiznonomja jego przypominająca nieco Clemencau, 
„nie mając w rzeczywistości tej marsowej surowości, jaką nadają jej rozmaite 


portrety i kacykatury — pisze: „postać to o między narodowem znaczeniu 
i wspaniały symbol narodu polskiego“. „Wielki mąż stanu i sławny żołnierz — 
zznany dzisiaj w całym świecie“. 


Prasa portugalska w życiorysach Marszałka przypomina, że ten wielki 
Wódz Narodu był jednocześnie najdzielniejszym bojownikiem o ideały ludu 
pracującego, że to on jest współtwór ą Socjalistycznej Partji Polskiej, założycie- 


ilem.i pierwszym redaktorem „Robotnika“, że za czyny 
więzienie, Sybir, tułaczkę... 

Z głębokiem zrozumieniem cełej ideologji i działalności Marszałka 
skiego omawia Jego życie i podróż dziennik „Ñ Voz“. 


Marszałek Joffre : 
zwycięsko walczy ze śmiercią 


PARYŻ. W stanie zdrowia marszałka Joffre'a nastąpił zdumiewający. zwrot, 
świadczący o niespożytej sile organizmu zwycięscy z nad Marny, 

Wczoraj wieczorem stracił Joffre przytomność i łekarze oświadcz,li, że na- 
leży się liczyć każdej minuty z katastrofą.. O godz. 11 wieczorem mąrszałek 
otworzył niespodziewanie oczy, zaczął zupełnie przytomnie rozmawiać z lekarza- 
mi i oświadczył, że czuje się znacznie lepiej i zażądał coś do jedzenia, a po 
posileniu się zapadł w półsen. Po kilku godzinach snu lekarze stwierdzili zu- 
pełnie normalny stan zdrowia, a mianowicie prawidłowe funkcjonowanie serca i 
puls normalny. Mimo to, stan zdrowia jego jest poważny, jakkolwiek bądź nie 
mależy się spodziewać katastrofy w przyszłości najbliższej. 


BandyckKi napad 
na Księdza 


WILNO. — Na plebanię w Horody- 
szycach przybyli dwaj mężczyźni z 
uczernionemi sadzą twarzami, pytając 
się e ks. proboszcza Zelbę. Po kiku 
chwilach ks. Zelba wyszedł na ganek. 
W tei chwili obaj nieznajomi rzucili się 
na proboszcza, chcąc go widocznie za- 
wlec do sań i uprowadzić. Spłoszeni 
krzykiem gospodyni księdza, która 
widziała całą scenę, perzucili swój pier- 
wotny zamiar i ograniczyli się do cięż- 


iewolucyjne odcierpiał 


Piłsud 


Przypuszczają, że jest to sprawka 
sektantów, rozwijających żywą działal- 
ność w tej okolicy 

Bandycki napad na powszechnie 
szanowanego Kapłana wywołał na 
całej Wileńszczyźnie żywe oburzenie' 


Komisja ministerjaina 
prowadzi dochodzenie 
w sprawie łódzkiej afery 
celnej 
W związku z podaną przez nas 


wczoraj wiadomością o wielkich nad- 
użyciach w łódzkim urzędzie celnym 


kiego pobicia księdza, zadając mu do Łodzi wyjechała z min. komunikacji 
cały szereg ran tłuczonych, poczem specjalna komisja, króra przeprowadzi 
zbiegli. na miejscu szczegółowe badanie. 


Redakcja czynna od 9 rano 12 w nocy. 
Redaktor przyjmuje esobiście od LT i. POSEDCE 
i od 4—6 po południu. 


„A — 


Administracja od 8 rano | 
i 


Wstepne dochodzenia wykryly już 


potwierdzenie faktu nadużyć. Do pro- 
wadzącego śledztwo zgłosiła się m. in. 
pewna osoba i przedstawiła mu kwit 


na 980 zł., który na grzbiecie kwitarju- 
sza oznaczony był sumą 98 zł. Podob- 
ne manipulacje były powtarzane wielo- 
krotnie. 


Bolszewicy tworzą 
specjalną armję 


dla tłumienia zaburzeń 
robotniczych 


W związku z zaburzeniami robotni- 
ków przemysłu sowieckiego, oraz od- 
mową oddziałów armji czerworej roz- 
praszania demonstrantów, władze so- 
wieckie przystąpiły do formowania od- 
działów milicji „porządku wewnetrzne- 
go“. 

Żołnierze nowej milicji rekrutują się 
ze zwolnionych z wojska czerwonoar- 
miejców, pochodzenia wyłącznie chłop- 
skiego. 


Stalin wyjeżdża na 
Ukrainę 


RYGA. Z Moskwy donoszą, że dyk- 
tator sowiecki Stalin uda się w najbliż- 
szym czasie w podróż inspekcyjną na 
Ukrainę i Kaukaz. 

Stalin, który od kilku lat nie opusz- 
czał Moskwy, wyraził życzenie zapozna- 
nia się z praktycznemi wynikami swej 
polityki, oraz 5 letniego planu gospodar- 
czego. Stalin ma pedróżować z całym 
sztabem urzędników sowieckich 
w specjalnym pociągu złożonym z 
wagonów, w których w swoim czasie 
odbywał podróż car. Stalin ma zwiedzić 
Charków, zagłębie Donieckie, wzorowe 
komuny rolne ned Donem, oraz zagłę- 
bie naftowe w Baku. 

Z drugiej strony -podróż Stalina ma 
na celu podniesienie ducha śród robot- 
ników sowieckich, coraz częściej wyła- 
mujących się z pod dyscypliny partyj- 
nej. Władze lokalne poczyniły obszerne 
przygotowania w miejscowościach, które 
zwiedzi Stalin, celem uniemożliwienia 
zamachów - terorystycznych. Wszystkie 
osoby podejrzane o przekonania kontr- 
rewolucyjne, zostaną wysiedlone. W 
związku z tem z Moskwy wyjechała 
specjalna brygada agentów GPU., która 
czuwać będzie nąd bezpieczeństwem 
dyktatora sowieckiego. 


lamach bandytów 
na pociąś 
LONDYN. Donoszą z Szanghaju, że 


chińskich 


na linji kolejowej Czin-Czau Szaojang 
bandyci chińscy rozkręcili szyny na 
moście, powodując wielką katastrofę 
kolejową. 


Pociąg osobcwy w pełnym biegu 
wykoleił się i spadł z wysokości 20 
metrów do rzeki. Liczba zabitych jest 
bardzo znaczna. 

Dotychczas wydobyto 40 
pasażerów. 


Cyklen szaleje 
wzdłuż wybrzeży Francji 


PARYŻ. Wzdłuż wybrzeży Francji 
szaleje od 24 godzin cyklon o niezwy* 
kłej sile. Zegluga jest bardzo utrudnia- 
na. Z francuskiego parowca, który wal- 
czy z falamiw pobliżu Boulogne, dwuch 
członków załogi zostało zmytych przez 
fale z pokładu. Wiele statków nie mo- 
gło opuścić swych portów. Koło Cher- 
bourg'a spadł grzd. 


rannych 


+44 wwa g 


Ogólny nurt polskiego życia 


ZWE MULEC RAB OJ 5 AW 


Współczesne życie polskie było do- 
tychczas niekiedy, jak wielka i szeroka 
lecz leniwa w swym biegu, kapryśna i 
mieliznami usiana, rzeka. Zwolna to- 
czyły się jej często zmętniałe fale wśród 
niecałkiem jeszcze uregulowanych i na- 
leżycie nieumocnionych brzegów. Gdzie- 
niegdzie ławice piasków zajmowały 
prawie caią jej szerokość, — gdzienie- 
gdzie widniały pokryte bujną roślinością 
wyspy, — gdzieniegdzie znowu tworzy- 
ły się ciemne, zdradliwe wiry. 

Niepewną i zbyt płytką naogół była 
rzeka polskiego życia. Również niepro- 
porcjonalnie słabym i powolnym był 
dotychczas główny nurt jej szerokiego 
koryta. 

Zadaniem współczesnego pokolenia 
polskieko jest, nurt ten pogłębić, uczy- 
nić wartkim, i silnym, godnym dawnej 
tradycji i wielkości, wystarczającym 
wreszcie na długie lata naszej przy- 
szłości 


Niewyczerpanem źródłem siły i wart- 
kości głównego nurtu życia u każdego 
narodu, najważniejszym czynnikiem u- 
kształtowania się biegu jego historji — 
jest intensywna współpraca wszystkich 
obywateli nad dobrem własnej Ojczy- 
zny. 

Instynkt ' samozachowawczy każe 
człowiekowi pracować przedewszystkiem 
dla utrzymania swej egzystencji. Współ: 
czesne warunki pozwalają jednak każ- 
dej normalnej i zdolnej do twórczej 
pracy jednostce poświęcać drobną bo- 
daj cząstkę swych sił i zdolności na 
działalność społeczną, działalność, po- 
zbawioną charakteru ściśle eggistycz- 
nego, a skierowaną ku dobru Ojczyzny 
i całej ludzkości. Każda zresztą uczciwa, 
wytrwała i natężona praca, dokonywa- 
na nawet dla siebie. przyczynia się w 


zasadniczym stopniu do wspólnego 
dobra i wzmacnia nurt narodowego 
życia. 


ħ 


Tu właśnie leży przyczyna niebezpie- 
cznych mielizn na rzece polskiego ży: 
cia i poprzedniej słabości jej głównego 
nurtu. Małe natężenie i brak wytrwa- 
łości w każdej pracy, czy to indywidu- 
alnej czy społecznej, — pewne» leniwe 
niedbalstwo, lęk przed powzięciem każ- 
dej śmielszej decyzji, małostkowa za- 
wiść wobec ludzi silnych i zdelnych, 
wreszcie brak solidarności narodowej 
nie pozwalały, by życie polskie poto- 
czyło się wartkim i potężnym prądem 
godnym wielkiego i zdolnego narodu. 

Rozumiał te dobze Wielki Wycho- 
wawca Narodu, Józef Piłsudski. Widząc 
w polskim życiu zbiorowem zwieksza- 
jące się z dnia na dzień mielizny bez- 
myślnej nieoględ ości, — na tworzące 
się w coraz innych miejscach zdradliwe 
wiry korupcji i warcholstwa, — na co- 


raz słabszy, coraz marniejszy bieg, 
twórczego wysiłku społecznego, — po: 
stanowił działać szybko i zdecydowanie 
jak działałby każdy Genjalny i Natch- 
niony siłą twórczą lnżynier wobec za: 
mierającej rzeki. 


Czyn Legjonowy — to pierwsze o- 
czyszcze źródeł rzeki polskiego życia 
Zwycięskie wałki — to umacnianie jej 


brzegów. Olbrzymie prace organizacyj- 
ne Naczelnika Państwa i Naczelnego 
Wodza to regulowanie ogólnego 
biegu tej fzeki, Wreszcie czyn majowy— 
to pierwsza wielka i zdecydowana akcja 
bezpośredniego pogłębienia głównego 
nurtu, po której poszły dalsze — aż po 
dzień dzisiejszy. 

Wielka rzeka polskiego życia zna- 
lazła godnego siebie Wielkiego Inżynie- 
ra, — ale choć przy Nim stanęły do 
roboty rzesze ludzi dobrej woli, wciąż 
jeszcze brak dostatecznej liczby robot- 
ników. A zaprawdę, gdybyście wszyscy 
stanęli do pracy, gdybyśmy solidarnie 
szybko i sorawnie wykonywali wskaza- 
nia Piłsudskiego, zostawilibyśmy poko- 
leniom nestępnym potężną rzekę życia 
o nurcie wartkim. pewnym i imyonują- 
cym. 

Hasło dnia i czasów najbliższych 
winno brzmieć: — Wszyscy do pracy 
nad pogłębienie nurtu rzeki polskiego 
życia!“ 


. ków 


Ruch przemysłowy 
za miesiąc ubiegły 


Podajemy w streszczeniu sprawoz- 
danie „a miesiąc grudzień w opraco- 
waniu Towarzystwa Przemysłowców 
ziemi radomskiej. 

Przemysł metalowy. W 
przemyśle metalowym konjuktura w 
stosunku do miesiąca ubiegłego nie 
poprawiła się wcale. Z powodu braku 
zamówień *abryki wstrzymały produkcję. 
Zamówienia napływają bardzo słabo, a 
warunki pokrycia pozostawiają wiele 
do życzenia. Stan zatrudnienia zmniej: 
szył się. 

Przemysł garbarski. 

Po nieznacznym ożywieniu obrotu skó- 
rami w listopadzie nastąpiło w grudniu 
pogorszenie w popycie, w cenach i wa- 
runkach płatności. 


Stan zatrudnienia w miejscowych 
garbarniach zmniejszył się o około 
15 proc. 


Sytuację pogorszyła jeszcze ta cko- 
liczność, że niema popytu na odpadki 
skórne zbywane dotychczas za gotów- 


materjalną w czasie trwającego odwaw- 
na kryzysu. 


Ceny za surowiec i gotowe towary 


„Sercem gryzę“ 


narazie nie są zmienione, zdradzają jed- 3 A 
nak tenaencję zniżkową, przyczem ce- F j 

ny surowca krajowego są bardzo nie- Wywiad ZE starym rokiem p 
jednolite, w zależności od miejsca po- Spotkałem go przy p'zystanku auto- 
chodzenia. busowym, Miał rzadką minę, podsi 


niaczone jedno oko, gębę zmasakrowa 
ną i cztery zęby w chustce od nosa. 

Naprzeciw niego stał, tylko 'w krótką 
koszulinę ubrany, berbeć, na głowie któ: 
rego jaśniał niby kabalistyczny znak 
napis Rok 1931 

Stary dziad kwękał, stękał i kasłał 
a młode pacholę piszczało z ukontento: 
wania i ze śmiechu. Cieszył się berbeć 
że młody i z tego, że żyje. 

— „A któż was tak staruszku!ura* 
czył”? zapytałem dziadowiny 
autobus na was naleciał — czy byliśr 
cie w katastrofie kolejowej? 

Dziad pokiwał melancholijnie głową. 

— „fno żegnali mnie kolację skład: 
kową wdzięczni radomianie. To oka 
podbili mi w podzięce za wybory, ci—co | 
na nich nie zrobili geszeftu. Ta gęba: 
spuchnięta to poczęstunek od tych co ` 
wierzyli, że będzie lepiej i zawiedli sie, 
a te cztery zębyw chustce — to wybili 
mi urzędnicy za trzynastą pensję, że 
ich przed świętami nie doszła. Chcieli 
mi jeszcze dziekować i bezrobotni rad- | 
ni miejscy, i posłowie chodzący na | 
wolności, ale się od onego poczęstun 
ku wyprosiłem!*. 

— „To odchodzicie już od nas dzia- 
duniu na zawsze*? — spytałem.. 


Kredyt bankowy dla garbarstwa i 
kupiectwa jest bardzo uciążliwy, brak 
gotówki. 

Weksle z terminem płatności do 
2-ch miesięcy nie rzadko przyjmowane 
są za gotówkę. Garbarnie w dalszym 
cisgu trudnią się przerobem cudzego 
Surowca 


Jedynie w mniejszych ośrodkach 
garbarskich, jak Szyałowiec w garbar- 
niach przerabiane są wyroby własne. 


Przemysł drzewny. W prze- 
myśle drzewnym meblarskim, jak rów: 
nież i dyktowym konjuktury są nadał 
dobre. Całkowita produkcja przeważ- 
nie jest lokowana na rynkach zagrani- 
cznych, a miejscowa fabryka „Johann 
Kohn” nie jest zdolna sprostać licznym 
zamówieniom. Pomimo dobrych kon- 
juktur przemysł drzewny odczuwa wiel- 
ki brak gotówki obrotowej, gbyż zby- 
wając swe wyroby w krajach zamor- 
skich, ze względów technicznych pokry- 
cie otrzymuje się z pewnym opóźnie- 
niem. 


Stan zatrudnienia w przemyśle drze- 
wnym powiększa się cokolwiek. 


W innych gałęziach przemyslu zmia- 


ny nieznaczne, lecz wszędzie brak „A może i pan ma do: mnie ja- 
środków obrotowych. sp ką osobistą urazę — odparł podejrzii- 
PR wie, odsuwając się przezornie na! dłu 
gość mojej ręki. 2 
. ep . s ARG: 
Uśmiechnąłem się w odpowiedzi: fi- 
Tak pisać nie wolno „Ss 
Przy biurze  notarjalnym  rejenła — „Chciałem krótki wywiadzik dla 
Roguskiego w Radomiu istnieje dla „Z emi Radomskiej"! y 
pracowników Kasa Przezorności. Część Sic tansit gloria — odchodzący ch 


rzekł wskazując na swą rozbitą. gebe. 
Co tu pomoże wywiad ze starymi 
grzechami, kiedy nowe są przed nami. 
Spytaj pan tego huncwota, co. się uś- 
miecha z mej pobitej gęby, jakie on 
przynosi lekarstwa na wasze: bolączki. 
miej się ze mnie, będziesz widział, że 

ci za rok spi-zą gębę jeszcze dokumen- 
tniej niż mnie“. 
Tu brząknął 


funduszów tej kasy składana jest w 
P.K O: na wspólne konta rejenta i da- 
nego pracownika korzystającego z kasy 
W książce zawierającej Spis kont obrotu 
czekowego P.K.O. konta te figurują 
Zdawałoby sie, że sprawa jest jasna 
i nie daje pola do nieporozumienia. 
Tymczasem w niedzielnym numerze 
„Kurjera Porannego“ umieszczono fel- 
jeton na ten temat, pod tytułem: „Ład- 


8 
b 


smutnie na drumli i 


ne gniazdko vjawnione dzięki księdze 

obrotu czekowego P.K.O.*, w którym rzekł: są ” 
autor wypowiada niedwuznaczne dow: _ ~- „Zresztą pal was sześćč—đam wy: | 
cipy na temat otworzenia tych kont wiad“, p: 4 , ta 

z wymienieniem imion i nazwisk pra- | zaczął Śpiewać na mutę kolędy: 
cowników, na których konta zostały „Posłuchajcie ludkowie 

otwarte. Co rok stary opowie, 


Przypuszczamy, że redakcja „Kurjera 
Porannego* w jednym z najbliższych 
numerów odpowiednio sprawę wyjaśni 
czy jednak «dwołanie w jednym z na- 
stępnych numerów stanowi odpowiednie 
zadośćuczynienie, czy każdy, co czytał 
feljeton, przeczyta zaprzeczenie? 

Cudzemi nazwiskami dla dowcipu 
operować nie wolno. 


Niech nadstawi każdy ucha 
| pociśnie dobrze brzucha — 
— Na forsę jest posucha. 


Gdy Rok Nowy zadnieje —- 
Każdy żywi nadzieje, 

Starej bidy nie uamięta 
Myśli, że ten wiercipięta 

Z próźnego mu nałeje. — 


_ gości, poczem zaprosił 


|" 
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Świadczą sobie ludziska — 
Ten się ślini, ten ściska, 
Jeden z drugim bidus — łatek 
Życzą, sobie setnych latek 
Choć tkać co nima do pyska. 


A zaś każda niewiasta, 
Co w lata fest obrasta, 
Myśli, że jej roczek nowy 
Zrobi zabieg „woronowy* 
I odejmie z p id ciasta. 


W dniu 28 grudnia 1030 roku w lo- 
kalu własnym kasy chorych w Zagoż- 
dźonie odbyła się uroczystość wręcze- 
nia żetonów pamiątkowych pracowni: 


kom tejże kasy chorych, z okazji ob- 
chodu  t0-ciolecia istnienia polskiej 
ustawy o ubezpieczeniu na wypadek 


choroby. 


Uroczystość powyższą zaszczycili swo- 
ją obecno'cią: p.p. Cz. Kowalski staro- 
Sta kozienicki, St. Markiewicz, dyrektor 
państwowej wytwórni prochu, ks. dr. 
Ed. Ptaszyński i okolicznościowy gość 
p. Piotr Grzybowski, dyrektor sp. akc. 
 „Formiarz* w Warszawie. 

Po zebraniu się pracowników k. ch., 
mających otrzymać odznaczenia, komi 
Sarz zarządzający p Wacław  Grzybow- 


ski, zagaił uroczystość witając na wstę 


pie w serdecznych słowach przybyłych 
przedstawiciela 
władz państwowych i samorządowych 
p starostę Kowalskiego do wręczenia 
przyznanych żetonów pamiątkowych, 
zasłużonym pracownikom k. ch, a mia- 
nowicie: pp. dyrektorowi A. Walczako 
wi, naczelnemu lekarzowi dr. Cz. Kosso- 
budzkiemu, dr. H. Rzążewskiemu, dr. 
K. Trejglowi, ingr. St. Labesowi, Jan- 
kowskiej M. A., Czerskiemu A., M. Paco- 


í wi, Fr Kubińskiemu, J. Gruszc zyńskie : u, 


Wł. Fijałkowskiemu, 


St Gajewskiemu 
Wlazło A., Wróblo- 


T. J. Berhardtowi, 
wi Janowi. a 
_" Następnie, odbyło się wspólne śnia- 
danie, również w gmachu k- chorych 
gdzie uczestnicy uroczystości spędzili 
dłuższy czas w miłem i serdecznym 
nastroju, dzięki ujęcia w swoje ręce 
zorganizowania przyjęcia przez p. dyr. 
H. Walczakową. W czasie uroczystości 
Zabrał pierwszy głos komisarz żarządza- 
jący k. ch. p. Grzybowski, który w 
ciepłych słowach raz jeszcze powitał 
Wszystkich zebranych przy stole, pod- 
kreślił znaczenie wspólnego wysiłku 
wszystkich pracowników k. ch., nad 
rozwojem tej instytucji, na terenie 


Uroczysty obchód. 


istnienia polskiej ustawy o ubezpieczeniu 
na wypadek choroby w powiatowej kasie chorych 


w 2Zagożdżonie 


ZANESNONARRIGADECZNSZKEA 


Tak się wszystko raduje, 
Ze w Nowy Rok wstępuje, 
Świadczą sobie świszczypały 
Chudy z grubym, długi z małym 
Byle popić gorzały. 

Tu przerwał swą dziadowską pio- 
senke i rzekł: 

— [lde od was niewdzięczników 
gdzie oczy poniosą, niech was 
Grzecznarowski ogarnie*. 


Arbuz. 


10-cio lecia 


Zagożdżona i całego powiatu kozieniec- 
kiego, zwłaszcza w okresie rządów Mar: 
szałka Piłsudskiego, przy dużej energji 
i inicjatywie b. ministra pracy p, płk. 
Al. Prystora i obecnego ministra pracy 
p. „gen. H bickiego, wzywając na za- 
kończenie pracowników k. ch. do dal- 
szej intensywnej pracy, nad rozwojem 
tej ważnej placówki dla społeczeństwa 
i państwa, jaką jest kasa chorych. 
Kolejno zabierali głos: p. dyr. Markie- 
wicz z P. W. P., podnosząc ofiarną 
pracę p. p. lekarzy k. ch., który zdo- 
byli sobie wśród ubezpieczonych 
całkowite uznanie i 


zaakcentował dalszy życzliwy stosunek 
PWP. do kch. Pan starosta Kowalski 
w podniosłych i pięknych słowach o- 


mówił znaczenie rozwoju kch. wogóle, 
jako instytucji o dużem znaczeniu spo- 
łecznem, a widząc przy stole tylu od 
znaczonych pracowników, wyraził swoje 
największe uznanie dla zrozumienia o- 
bowiązków i ofiarnej pracy wszystkich 
pracowników tut. kch. 


Pozatem przemawiał ks. dr. Ptaszyń: 
ski, jako duszpasterz kch., jak również 
jeden z opznaczonych pracow. kch. p. 
Pac. 


Na zakończenie uroczystości zostały 
wysłane depesze hołdownicze do władz 
nadzorczych kch., otreści następującej: 


„Odznaczeni w dniu dzisiejszym że- 
tonami pamiątkowymi pracownicy kasy 
chorych w Zagożdżonie z okazji obcho- 
chodu 10-cio lecia polskiej usrawy O 
ubezpieczeniu na wypadek choroby, ślą 
panu dyrektorowi wyrazy głębokiego 
szacunku i zapewnienia gorliwej pracy 
dla społeczeństwa, ojczyzny i rozwoju 
kas chorych. 

W imieniu pracowników kasy cho- 
rych w Zagożdzonie 

Wacław Grzybowski 
rządzający". 

Na tem uroczystość zakończono. 


komisarz za- 


A 


| PODZIĘKOWANIE 


J. W. P. Dolitorowi ParniewsKiemu 


za bardzo troskliwą opieke i wyleczenie syna naszego z ciężkiej 


ke, co stanowiło dość pokaźną pomoc 


JERZY KOSSOWSKI 40) 


ŚMIERĆ w SŁOŃCU 


VII. 


Jeniec wziął tabak taż mu w oczach pojaśniało 
z radości. Myślał, że stary da mu troche tylko, na 
„parę papierosów, a tymczasem dostał całą paczkę. 

— A gdzie teraz pójdziesz? 

— Ot, na droge, pogadać... 

'  — Zajrzyj do Burmistra. Pewnie gazety ma, 
może ci co o wojnie, to wnet się wszystko skończy. 

— Ameryka daleko. 

— Głupiś. Ameryka ma flotę. Zamknie nam 
porty, jak mówi  burmister. Trzeba się śpieszyć 
i skończyć z Francją, bo inaczej będzie źle. 

— Mnie to wszystko jedno. 

— A co, ty niechcesz do domu 
badał stery. 

— Ale! nie chcę!! Jaby dziś wrócił. 

— Dlaczego? Zle ci tu.? 

— Nie żle, «le obzo. Dziśbym jechał, a choćby 
piechotą! 

Stary popatrzył nań zukosa, a potem pociągnął 
za rękaw: 

-- Chodźno ty przed dom. Coś ci mam powie 
dzieć. Ałe tylko tobie. 

Wyszli do ogrodu i siedli przy płozie na ławce. 
Eggert zapalił fajkę, postękał trochę i wreszcie 
zaczął: 


wrócić? — 


— lle, mówisz, masz gruntu tam u siebie? 

— U mnie w Dunajówce? Mam dwa morgi zie- 
mi ornej, pół łąki i drzewo z gminnego lasu. 

— A u mnie masz pięćdziesiąt morgów onej, 
dwa łąki, torfu ze trzy, kawał lasu, parę koni, sześć 
krów, Sprzęt, maszyny, dom ogród... 

Józek patrzył na Eggerta szerokiemi 

— A cóż mnie z tego? To nia moje. 

— Zostań tu, będzie twoje. Ja ci zapiszę poło- 
wę. Sary jestem, wdowięc, dzieci nie mam. Pół ty 
dostaniesz, a pół Frieda, Będziesz 
potem... potem ożenisz się z Friedą... 

Józek milczał. 

— No co? zostaniesz? Dobry chłop jesteś, nie 
zmarnujesz dobra, zostań. Krzywdy ci nie robiłem. 
Kazali ci płacić trzy marki miesięcznie, dawałem ci 
piętnaście Ubranie ci moje dałem, buty masz czego 
chcesz? 

Józek nie odpowiedział. 

No? gadaj. Mało ci? Czekaj: póki będę żył, 
będziemy się dzielc tem, co da moje gosdodarsiwo. 
Chcesz? Cóż ci mogę więcej dać. Do grobu nic ze 
sobą nie wezmę. No, gadaj 

— Czy ja wiem -~ zaczął Józek, a trudno mu 
się było wyjęzyczyć, — Wezmą grunt, a potem nie 
będę mógł wrócić co dom. Ojciec starv, starszy jak 
wy, matka stara... dobrzy ludzie... Czy ja wiem. 

— Zostań. Myślałem nad te'n długo. Będziesz 
chciał, to pojedziesz do nich na tydzień, dwa i wró 
cisz. Bo komu ja to wszystko dam? Friedzie?! To 
wyjdzie zamąż za jakiego „lumpa“, jak na ten przy- 
kład Kreutzfełd, i zmernują wszystko. Najlepiej ci 


oczyma: 


bogacz. może.... 


powiem, namyśl się do jutra, to we wtorek pojedzie” 
my do Lubice. 
— Dokąd? } 
-—— Do Lubice. Tak starzy ludzie nazwali Lube: 
kę, ale podobno nie było wolno. Więc pojedziemy 
do miasta; do notarjusza, i ja tam spiszę testament. 
No, idę spać, a ty jak chcesz, to idź do Burmistrza. 
Zawsze to urzędnik, mądry człowiek, powie coś 
o wojnie. s c 
Jakubows'i stał, nieco ogłuszony niespodzie* 
waną propozycją, i wyszedł na dr«gę. Było już zu- 
pełnie cemno, ale nad wsią wstawała jakby srebrna 
mgła wschodzącego księżyca. Józek skierował się 
do sklepu rolniczego, obok którego mieszkał pen: 
sjonista Burmister. Zszedl aż pod dom, ala ujrzał, 
że w oknach jest ciemno, że widocznie stary śpi. 
Postał więc chwile, nie wiedząc, co zrobić, | zwolna. 
zwrócił sę wdół szerokiej ulicy, prowadzącej na skraj | 
wsi. Szecł środkiem piaszczystej drogi i znalazł się 
w krótkim czasie przy ostatnim domu. Była to szko- | 
ła. Szedł teraz wzdłuż okalającego ją parkiem i nagle 
potknął się silnie w kolano i byłby upadł, gdyby się 
był chwycił płotu. Zaklął głośno, zły, że zapomniał 
o kamieniu, koło którego przechodził już tyle razy. 
Usiadł. nacierając zbite koląno, gdy w ciszy 
nocnej usiyszał jakieś ożywione głosy, dochodzące 
z pola, ¿d strony chaty Nogensów. Posłuc"ał chwile, 
wstał i uśmiechnął się. Przebrnął przez ławicę piasku 
i stanął pod chatą. Nie wyszedł jednak do środka, 
lecz wprzód zajrzał prze: okno»: u Nogensów się 
baw:ono 


NOWINY DNIA 


, Uświętonym 


Z RADOMIA 
Jutrzejsze zabawy sylwestrowe 


zwyczajem jutrzej- 
szy wieczór — ostatni w tym roku po- 
święcony jest w znacznej mierze zaba: 
wom. W Radomiu odbędzie się szereg 
zabaw sylwestrowych m. in. reduta w 
tea rze „Rozmaitości”, urządzana przez 
komitet dni przeciwgruźliczych, wieczór 
sylwestowy „kapewiaków” w sali kon- 
ferencyjnej dyrekcji kolejowej bal aka- 
demickiego koła żydowskiego. 


Czarna Kawa 
na półkolonje letnie 


W nadchodzącą sobotę w salonach 
cukierni Przybytniewskiego Koło Polek 
urządza czarną kawę z atrakcjami w 
celu zebrania funduszu na prowadzenie 
półkolonji letnich w Radomiu. 

raca Koła Polek w tym kierunku 
Znana jest powsze.hnie w nas em mie- 
ście to eż nie wątpimy że społeczeń- 
stwo chętni: poprze tę imprezę. 


+ Choinka dla dzieci 


Kamitet związkowy orqanizacyj ko- 
biecych gwiazdki dla najbiedniejszych 
dzi ci urządza w dniu 4 stycznia o go- 


dzinie 4 pop. w sali teatru „Rozmaito- 
ści“ przy współudziale orkiestry magi- 
strackiej i uczennic szkół im. Czarto- 
ryskiego i Kościuszki choinkę  połączo- 
ną z zabawami i rozdawnictwem słody* 
czy dla dzieci w wieku przedszkolnym 

Komitet wykonawczy stanowią pn.: 
Bogdanowiczowa, Dąbkowska, Lipińska 
i Pietrusiewiczowa. 

Wstęp bezpłatny niewątpliwie nie 
pozostanie bez wpływu na frekwencję 
dziatwy. 


Podziękowanie - 


Kierownictwo związki strzeleckiego 
składa serdeczne podziękowanie tym 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
uświetnienia opłatka strzeleckiego a w 
szczególności członkom orkiestry miej. 
skiej oraz p. St. Bruśnickiemu właści- 
cielowi browaru, p. Makulcowi z Pia- 
stowa i p. Janowi Saskiemu. 


Drużyna MKominiarska 
chodzi z życzeniami 
noworocznemi 


Zgodnie z tradycją drużyna komi- 
ni-rska miejscowej straży pożarnej bę- 
dzie „chodziła z życzeniami noworocz- 
nemi. Jednakże zarząd strazy prosi 
za naszem pośrednictwem o zaznacze- 
nie, że członkowie drużyny kominiar- 


choroby składają tą drogą 


skiej są zaopatrzeni w odpowiednie za- 
świadczenia. 


Otwarcie ślizgawki 
w ośrodku P. W. 


Z dniem 1.1.1931 r. zostaje urucho- 
miona ślizgawka w ośrodku P- W. ul. 
Malczewskiego Nr. 15, i będzie czynna 
codziennie od godziny 12:tej do godziny 
20 tej wieczorem. 


Wadliwie założona kuchnia 


przyczyną pożaru 


Onegdaj o godzinie 13 tej m. 15 w 
młynie Bzrka Cukra i Icka Frydmana 
przy ul. Zeromskiego 98 wybuchł pożar 
wskutek wadliwego założenia prowizo- 
rycznej kuchni, od której zapaliła się 
belka w sufici-. 

Na miejsce wypadku przybyła straż 
pożarna I-go oddziału, która po ener- 
gicznej akcji ratunkowej poźar zlokali- 
zowała i stłumiła w zarodku. 

Dzięki szybkiemu opanowaniu ognia, 
pożar nie wyrządził zbvt wielkich szkód. 


Kradzież w powiatowej spódzielni 
rolniczej 


Oneqgdajszej nocy nieznani sprawcy- do- 
konali kradzieży 130 kg. otrąb pszennych ze 
składów powiatowej spółdzielni rolniczej. 

, Policja wszczęla dochodzenie w tej spra 
wie 


Zając bez skóry 
uciekł z wystawy 


P. Czesława Zielińska nabyła dokładnie 
zabitego zająca, kazała obedrzeć go ze skóry 
i w stanie klasycznej nagości wywiesiła w oknie 
wystawowym, słusznie sądząc, że po takiej 
operacji poprzedzonej zaapliikowaniem tuzina 
śrucin zając nie będzie zaradzał inklinacyj do 
ucieczki. 

Można więc sobie wyobrazić zdumienie 
właścicielki, kiedy stwierdziła, ze zając wbrew 
wszelkim przewidywaniom drapnął z wystawy 
w niewiadomym kierunku. 

Co prawda policja, dowiedziawszy się o 
wypadku twierdzi, że zając nie uciekł, tylko 
go zwyczajnie skradziono | wobec tego po 
szukuje sprawców. 


Dla najbiedniejszych dzieci 


(Ofiary złożone bezpośrednio w Redakcji naszej) 


Zebcia Górska paltocik i rękawiczki. 


Ofiary 
(Złożone bezpośrednio w Redakcji). 


K. Ettingerowie zamiast życzeń nowo- 
rocznych składają na L,O.P.P. — 10 zł, 


Dyżury aptek 
Z środy na czwartek apteka 
cińskiego, Zaromskiego 57. 


Radjo - program 
STACJI WARSZAWSKIEJ 
Środa 29.XII 


Doro 


1140, Przegląd pracy. 11, 58. Sygnał czasu. 
Hejnał, Odczytanie programu na dzień dzisiej- 
szy. 12102 Muzyka z płyt gramofonowych 13 lg 
Komunikat meteorologiczny. 13.25. Przerwa. 
1500. Komunikat gospodarczy. 15.35. Komuni- 
kat harcerski. 1550 Radjokronika. 16 15. Prog- 
ram dla dzieci. 1645 Mużyka z płyt gramofo: 
nowych 1715 Odczyt. 1745 Koncert. 1910 
Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.25 Muzyka 
z płyt gramofonowych. 19.35. Prasowy dzien- 
nik radjowy. 19.55. Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 21,00. "Jak kochali i śpiewali dawni kró- 
lowie Francji" — opowie i autentycziemi pieś- 
niami zilustruje p Marla Modrakowska 2030, 
Transmisja z Katowic. 22. Fejleton. 22 15. Ko: 
mnuikaty. 22.30. — 145. Zbiorowa audycja 
Sylwestrowa 6 rozgłośni polskier. 


SR ZZ ECM BOR | BET 
Czytajcie „Ziemię Radomską” 


serdeczne podziękowanie 
SAKAWIŃSCY. 


Wyspa - ogród 


Jeśli byli dotychczas w Polsce ludzie 
dla których słowo „Madera” brzmiało 
obco, to napewno w gronie tych igno- 
rantów nie znaleźli się wykwitni sma: 
kosze i znawcy trunków, gdyż wśród 
wysokogatunkowych win „Madera“ zaj 
mowała i zajmuje wciąż poczesne 
i zupełnie zasłużone miejsce. Tym więc 
którzy nie znają jeszcze smaku tego 
boskiego trunku, radzimy spróbowsć 


go a tym, którzy nie wiedzą, skąd to 
wino pochodzi,  radziry przeczytać 
poniższe. 

Madera (po portugalsku Madeira) 


stanowi grupę wysp portugalskich na 
zachód od 


oceanie Atlantyckim, na 
lądu Afryki. Archipełag ten składa się 
z dwóch wysp zamieszkałych — głów- 


nej wyspy Madery i wysepki Porto San- 
to, oraz z dwóch grup niezamieszkałych 
skał. 


Madera odkryta została przez portu- 
galczyków w r. 1914. Nazwa . Madeira*, 
co: znaczy po portugalsku „drzewo“, 
pochodzi od olbrzymich lasów, które 
wówczas pokrywały całą wyspę. W kil- 
ka lat potem lasy te spłonęły doszczęt- 


nie — pożar trwał 7 lat, a z 
popiołu powstala wspaniała roślinność, 
dzięki której dziś jeszcze Madera 


jest jednym wielkim ogrodem. Obok 
plantacyj kawy i trzciny cukrowej, ciąg- 
ną się bujne pola zbóż, jak jęczmienia 
i żyta, a w sadach znajdujesiy także ` 
owoce, jak gruszki, brzoskwinie, morele, 
cytryny, pomarańcze, anasasy, banany. 


Perłą Madery są jej winnice. Krzewy 
Wwinogronowe, przywiezione przez portu- 
galczyków, z Cypru, Krety lub innych 
wysp Śródziemnomorza, przyjęły się tu 
doskonale. Kultura wina, datująca się 
na tej wyspie od początku XV wieku, 
osiągnęła futaj tak wysoki poziom, iż 
dzisiaj roczny eksport wina wynosi ok. 
700 000 galonów (t. j. przeszło 2/2 milj. 
litrów). Prawie cały handel winem zaśro- 


dkowuje się w rękach anglików, któ- 
rych flaga dwukrotnie — w r. 1801 
i w latach 1807 1814 — powiewała 


na Maderze. 


Klimat wyspy "Jest bardzo łagodny. 
W Funchalu, głównem mieście Madery 
i zarazem stolicy biskupiej, temperatura 
wynosi rzadko, więcej, niż 200 —'219 
latem, a „zimą* rzadko mniej, niż 15% 
(„ziimne* miesiące ciągną się od paździer= 
nika do maja). To też nigdy nie brak 
na Maderze ludzi, leczących swoje dole- 
gliwości płucne, ani też licznych tury- 
stów, których, oprócz klimatu, przyciąga 


małownicza scenerja wyspy. 
M. D, 


Podatek 
od stanu Kawalerskiegó 


W Jugosławji wprowadzono niedaw- 
no podatek od stanu kawalerskiego. 
Podatek ten opłacają wszyscy nieżona- 
ci w wieku od lat 30 do 60, a to nie- 
tylko  kawalerowie, ale i bezdzietni 
wdowcy i bezdzietni rozwiedzeni. Stopz 
podatkowa maleje w miarę wzrostu lat. 
Podatkowi nie podlegają cudzoziemcy 
z obywateli miejscowych zaś rolnicy i 
ci, których dochód roczny nie przekra- 
cza 25.000 dynarów (t. j. średnio 4.000- 
złotych). Natomiast jednocześnie z 
tłwprowadzeniem tego podatku, rodziny 
posiadające ponad dziewięcioro dzieci 
zostają zwolnieni od wszystkich podat- 
ków. 
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są do sprzedania 
Wiadomość: Radom — Glinice. 
ul. Zalewska 15 u Adama Wikło 
lub ul. Piłsudskiego Nr. 15, m. 4. 
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_ Mo ze nie oddaje 
zagrabionych skarbów 


„Artiglio“ był to statek zrazu przez- 
naczony do połowu wielorybów, póź- 
niej jednak przeznaczeniem jego było 
wydobywanie skarbów z zatopionych 
okrętów, drzemiących na dnie mor- 
skiem. 


; "Rrtiglio* _ nieustraszenie 


swe zadanie. 


spełniał 


W zatoce Biskajskiej poszedł na dno 
rozbity przez burzę południowo afry- 
kański okręt „Elisakethville*; wraz z 
nim utonęło 13 tysięcy karatów brylan: 
tów oraz 12 tonn kości słoniowej. 


„Artiglio” miał owe skarby uratować. 
W ciągu siedmiu godzin załoga statku 
błądziła po dnie morskiem, zanim zna- 
lazła kasę kapitana, a w niej bryłanty. 


Tego roku w październiku czekało 
okręt ratowniczy nowe zadanie. 


Przy wybrzeżu francuskiem zatonął 
parowiec „Egipt“, przewożący sztaby 
złota i srebra, należące do skarbu 
francuskiego. Należało skarb ten wy- 
łowić z dnia morskiego. 

Najdzielniejsi nurkowie z załogi 
„Artiglja” Gianni i Franceschi zna- 
Jeżli na głębokości 120 metrów pod 
powierzchnią morza kasę pancerną. 


W kasie tej znaleziono listy angiel- 
skiego rządu do wicekróla Indyj, rachun- 
ki okrętowe. ale ani jednej złotej, ani 
srebnej monety... Szukano więc dalej 
złota, aż do chwili, gdy burze jesienne 
nie położyły kresu tym wycieczkom na 
dno morskie. 
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ZTEMLIA RA 
Z nastaniem ciszy morskiej podjęto 
na nowo roboty u wybrzeża Bretanii. 


nni i Francischa' opuścili się na 
h 90 ciu metrów i pod łożyli 
miny pod rozbity okręt, po czem dali 
zwykły sygnał do zapalenia lontu. W tej 
samej chwili nastąpił wybuch o nieby- 
wałej gwałtowności. 


Eksplodowało bowiem 500 ton amu- 
nicji, leżącej w rozbitym o krecie, amu- 
nicji, o której „'stnieniu nikt nie wie- 
dział. 


Cudem uratowało się z załogi osiem 
osób. Ale obaj nurkowie, kapitan idzie- 
siątki marynarzy spoczywalą na dnie 
morza. które mu chcieli wydrzeć jego 
skarby. 


Slub zmienił się w uro” 
czysteść pogrzebową 


Niezwykły wypadek zdarzył się w tych 
dniach w Anglji. 

Listami.i drogą ogłoszeń w dzienni- 
kach oznajmiony został ślub miss Wi- 
nifred Gladys Block, 21-letniej pięknej 
i bogatej panny, z p. A. C. Davisem. 

Kiedy jednak zaproszeni goście zja- 


wili się rankiemzo stali już ją na marach. 


W nocy, poprzedzającej ślub, deko- 


rując wraz ze swoim narzeczonym mie- 
nagłe upadła- 


szkanie, pana Gladys 
martwa na ziemię, a wezwany 
stwierdził pękniecie serca. 


lekarz 


Z tym smutnym faktem trzeba było 
się pogodzić. Ale przygotowania do 
wesela były ukończone, więc je zużyt- 
kowano w ten sposób, że drużki i druż- 
bowie szli w orszaku pogrzebowym, tuż 
koło trumny, w strojach weselnych, że 


DOMSKĄ 


niesiono za trumną wianek panny mło- 
dej, a suknię ślubną dano jej do trum- 
ny na ost.tnią tę podróż. 


Postępujący za zwłokami pan młody 
zapewniał, że uroczystość tę żałobną 
uważa za swój ślub i że juź nigdy nie 
wstąpi w inne związki małżeńskie. 


Najbogatsze 
Kobiety na Świecie 


W związku ze sprawą Spadkową nie- 


jakiej hrabiny de Granard, która ostat- 
nio otrzymała w spadku 2 i pół miljo- 
na funtów szterlingów (tj. około 100 


miljonów zł.) dzienniki londyńskie roz- 
pisują się o najbogatszych kobietach 
świata. Jako najbogatsze wymieniają: 
angielkę lady Yule, oraz hiszpankę, se- 
noritę Decourt, z których każda posia- 
da około 20 miljonów funtów szterlin- 
gów (tj. przeszło pół miljarda złotych). 
Jednakże zdaje się, że najbogatszą na 
świecie jest japonka, Yone  Suszuki, 
niezwykły typ kobiety, zajmujący się 
interesami handlowymi na ogromną 


skalę, właścicielka całej floty okretowej, 
fabryk stali, plantacji cukru, bawełny i 
t. d. Majątek jej oceniany jest na 30 


miljonów funtów szterlingów (tj. prze- 
szło miljard zł.). 


Dość Kur 


W „menu“ amerykańskiem kura 
odgrywa całkiem poważną rolę. Toteż 
prasa amerykańska z humorem opowia- 
da o swego rodzaju unikacie, który sta 
nowi pewne małżeństwo w Kalifornii, ~m 
która nietylko nie jada, ale na wzmian- 
kę o jakiejkolwiek potrawie z kury wpa- 
da we wściekłość. Powody tego osobli- 
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wego faktu tkwią w dość komicznem 
zdarzeniu. Otóż małżeństwo owo posia- 

da wcale niebrzydką farme gdzie pani 
domu, słynąca w okolicy jako wzorowa 
gospodyni, miała zwyczaj własnoręcznie 
karmić dwie setki posiadanych kur. 
Pewnego razu po nakarmieniu drobiu, 
zauważyła z przerażeniem — brak ósme- 
go pierścionka z brylantem. Podejrzenie 
padło oczywiście odrazu na kury, z któ- 
rych jedna wraz z ziarnem  prawdopo- 
dobnie połknęłe i pierścionek. Rozpo- 
czął się więc sądny dzień dla nieszczę: 
śliwego ptactwa. Dopiero jednak po 
rozpłataniu żołądka 196-tej kury znale- 
ziono poszukiwany klejnot Cóż z tego- 
skoro jednocześnie powstało zagadnie- 
nie: —-co zrobić z taą masą pomordo- 
wanego drobiu. Nie było rady:—trzeba i 
go było zjeść. No i jedli... Zwolna tracili 
apetyt na drób, potem apetyt na wo- 
góle wszystko w świecie, — aż wreszcie 
dziś na samą wzmiankę o drobiu do- 
stają ataków... 


M EEBEEZ (CEBA ER CEZ EEN 
otrzymać posadę? Musisz ukoń- 


Chcesz czyć kursy fachowe, korespon- | 


dencyjne im. profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa. Żórawia 42. Kursy wyuczają listown:e: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, kores- 
pondencji handlowej, stenografji, nauki han- 
dlu, prawa, kaligrafji, pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, angielskiego, francuskiego, | 
niemieckiego, pisowni, gramatyki po oraz 
ekonomji Po ukończeniu świadectwa. Żądaj- 


cie prospektów. 1—9 
książeczkę wojskową w yda- 


Zgubiono ną przez 84 pp. Pińsk na 


imię Stanisława-Wiktora Postuły. 3—1 i 
książeczkę wojskową Nr. 15 


Zgubione wydaną przez P. K. U. Wie- 


rzbnik na imię Józefa Celucha. 3—1 
Aeentów i agentek poszu- 
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za prowizję lub stałą pensję Zgłaszać się 
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zawrze a 
Gazownia Miejska 


SPRZEDAJE 
hurtownie i detalicznie 


Śmołę preparowaną Carbolineum 
ROKS GRUBY i DROBNY. 


je: 


6% % | po znacznie zniienych cenach | ww 


WYKONUJE. —  ::.: 
instalacje gazowe 


PIECYKI BĄPIELOWE 
KUCHNIE do GOTOWANIA 
PIECYK] do OGRZEWANIA 


— ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: — | 


Gazownia Miejska 


MŁODZIANÓW TEL. 134 SRRZ.P. 28. 
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Fomnétnego; Nowego Pokut 
WSZYSTKIM SWOIM 


SZANOWNYM P.T. ODBIORCOM 


ŻYCZY 
Dyrekcja Gazowni Miejskiej. 


WYRABI1AJĄ: 


Szkło szybowe iane, ornamentowe, iatedralne, dachowe, druciaki, dachówki, posadzki, izolatory PY 
KOT Pa Pa ae eram a teasee ons ról IB REN GA + R EENID rz IZA rD D ED KORA CT BRACIE UMI EERIE WRA BED ETITDO? EDA TCS V23 SESE KARO GUE 


Holel Rzymski — pokój 28 do p. Sobela. 


R ARE ÓW RTJE NIEP a OZ 


Gzy o tem wiecie? 


Nowoczesne mieszkanie ogrzewane 
iest tylko małem:, przenośnemi. 


PIECYKI Kaflowe najnowszej Konstrukcji, o este- 


tycznym wyglądzie z przegrzewaczem 
75 proc. oszczędności w opale. 
PO LE CA: 


ST. KORUPCZYŃSKI 


RADOM, ul. ZGODNA 3 — Tel. 205. i 
OAE E E o o H i a a 


Pudry zagraniczne i Krajowe 
a Perfumy Krajowe i zagraniczne 
czt Mydła toaletowe 
č Liwory; SKinol 
S Świeczniki choinkowe i bengalskie 
„| Ozdoby choinkowe 
% | Ondula, żelazka do ondulacji 


włosów zł. 10. 


POLECA 


F. Cieszkowski 


LUBELSKA Nr. 23 
telef. Nr. 269. 
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RUTY LUSTRZANE 


RADOM, Nowy Świat Nr. 9 


Telef. 117 Adres telegr, „LUSTRO - RADOM" 


asi 


PR Za wiersz milimetrowy na | stronie przed tekstem 80 gr., w tekście nz II, Il i IV str. 60 gr., na IV str, za tekstem 40 gr. Nekrologi za 
feni O0ŁOSIEŃ wiersz 50 gr. Komunikaty i ogłoszenia tekstowe 1 zł. za wiersz redakcyjny. Ogłoszenia drobne 20gr wyraz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
LU 4 : Ogłoszenia zagraniczne o 50"/o drożej. 


Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu ogłoszeń. 


Į 
piecyKami | 


m EEEE —— aa A R z 
mape i WYDAWCA: JÓZEF BURSZTYN Zakłady Drukarskie Sejmiku Radomskiego i S-ki 


Redaktor odpowiedzialnv: STEFAN KAZIMIERZ REYMOND. 
00 -— SO | E i 


